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  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Rina! Tu­taj!


  Sa­ri­na Wo­odvil­le od­wró­ci­ła gło­wę, sły­sząc głos sio­stry bliź­niacz­ki. Gdy tyl­ko w tłu­mie w hali przy­lo­tów wy­pa­trzy­ła ru­do­wło­są ko­bie­tę, jej zmę­czo­ną twarz prze­ciął uśmiech.


  Od­pra­wa po­szła spraw­nie, dzię­ki Bogu. Cią­gnąc wa­liz­kę, Rina po­ko­na­ła nie­wiel­ką od­le­głość i wpa­dła w ra­mio­na sio­stry.


  – Tak się cie­szę, że cię wi­dzę – po­wie­dzia­ła Rina.


  – Jak po­dróż? Za­ło­żę się, że kosz­mar­na. Strasz­nie dłu­ga, co? – pa­pla­ła Sara, nie słu­cha­jąc od­po­wie­dzi.


  Prócz oczy­wi­stej ra­do­ści Rina doj­rza­ła na twa­rzy Sary ozna­ki wy­czer­pa­nia.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? Nie będę ci prze­szka­dzać?


  Mia­ła wiel­ką na­dzie­ję, że Sara nie zmie­ni­ła zda­nia. W mi­nio­nym ty­go­dniu na­rze­czo­ny Riny nie­spo­dzie­wa­nie ze­rwał za­rę­czy­ny. Kie­dy Sara za­pro­po­no­wa­ła jej, by przy­le­cia­ła na Isla Sa­gra­do, Rina z chę­cią sko­rzy­sta­ła z oka­zji. Chcia­ła choć na chwi­lę ode­rwać się od co­dzien­no­ści. Te­raz prze­stra­szy­ła się, że bę­dzie za­wa­li­dro­gą. Sara nie­daw­no za­rę­czy­ła się z nie­ja­kim Rey­nar­dem del Ca­stil­lem. Na­zwi­sko brzmia­ło dość pre­ten­sjo­nal­nie, lecz są­dząc z tego, co Rina sły­sza­ła od sio­stry, na tej ma­leń­kiej śród­ziem­no­mor­skiej wy­spie del Ca­stil­lo­wie byli ni­czym ród kró­lew­ski.


  Spon­so­ro­wa­li mię­dzy in­ny­mi do­rocz­ne za­wo­dy jeź­dziec­kie, w któ­rych po suk­ce­sach we Fran­cji uczest­ni­czy­ła Sara. W mej­lach Sara za­chwy­ca­ła się uro­dą wy­spy oraz jej miesz­kań­ców. I co­raz czę­ściej wspo­mi­na­ła o Rey­nar­dzie. Po­spiesz­ne za­rę­czy­ny były jed­nak dla Riny ogrom­nym za­sko­cze­niem. Ten Rey­nard to musi być nie byle kto, my­śla­ła, sko­ro tak szyb­ko zdo­był sio­strę.


  Sara lek­ko się uśmiech­nę­ła.


  – Usiądź­my w ka­wiar­ni i po­ga­daj­my.


  – Nie mo­gły­by­śmy po­roz­ma­wiać po dro­dze? – spy­ta­ła Rina. Ma­rzy­ła o prysz­ni­cu, go­rą­cej her­ba­cie i dwu­na­stu go­dzi­nach nie­prze­rwa­ne­go snu. Ju­tro znów bę­dzie sobą.


  Po­dróż z No­wej Ze­lan­dii, z ko­niecz­ny­mi uciąż­li­wy­mi prze­siad­ka­mi, trwa­ła nie­mal trzy­dzie­ści sie­dem go­dzin. Rina pa­da­ła z nóg.


  – To skom­pli­ko­wa­ne, nie mam wie­le cza­su. Na­praw­dę mi przy­kro. Póź­niej ci wszyst­ko wy­ja­śnię, obie­cu­ję, ale te­raz mu­szę wra­cać do Fran­cji – oznaj­mi­ła Sara.


  Sara od­wie­dzi­ła przy­ja­ciół na po­łu­dniu Fran­cji. W dniu przy­jaz­du sio­stry mia­ła być z po­wro­tem na wy­spie.


  – Do Fran­cji? Do­pie­ro co przy­le­cia­łaś.


  Sara kiw­nę­ła gło­wą, nie pa­trząc Ri­nie w oczy. Spoj­rza­ła za to na ta­bli­cę od­lo­tów.


  – Tak, ale po­trze­bu­ję wię­cej cza­su. – Się­gnę­ła do to­reb­ki, wy­ję­ła z niej ko­per­tę i po­ło­ży­ła ją na sto­li­ku przed sio­strą. – Na­pi­sa­łam list na wy­pa­dek, gdy­by­śmy się mi­nę­ły. Na­praw­dę mi przy­kro. Ża­łu­ję, że mam dla cie­bie tak mało cza­su. Wiem, że ocze­ku­jesz po­cie­sze­nia, ale ja z ko­lei na­praw­dę po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy. Wszyst­ko ci na­pi­sa­łam w li­ście. Przy­rze­kam, że wró­cę, kie­dy wszyst­ko za­ła­twię. Jedź do domu, wło­ży­łam ci tam klucz. – Po­kle­pa­ła ko­per­tę. – Roz­gość się, a po­tem, kie­dy przy­ja­dę, po­ga­da­my jak za daw­nych cza­sów.


  Gło­śni­ki z trza­skiem obu­dzi­ły się do ży­cia. We­zwa­no pa­sa­że­rów le­cą­cych do Per­pi­gnan.


  – Mój sa­mo­lot. Prze­pra­szam, sio­strzycz­ko. – Sara zwró­ci­ła się do Riny zdrob­nie­niem, ja­kie­go uży­wa­ła, gdy chcia­ła ją udo­bru­chać . – Wiem, obie­ca­łam, że bę­dzie­my ra­zem. – Pod­nio­sła się i uści­ska­ła sio­strę. – Zre­kom­pen­su­ję ci to. Ko­cham cię.


  Po tych sło­wach od­da­li­ła się szyb­kim kro­kiem. Rina sie­dzia­ła osłu­pia­ła przy sto­li­ku, od­pro­wa­dza­jąc wzro­kiem sio­strę, któ­ra kie­ro­wa­ła się w stro­nę bram­ki. Kie­dy do jej nie­wy­spa­nej, wy­mę­czo­nej po­dró­żą i zmia­ną cza­su gło­wy do­tar­ło, że Sara na­praw­dę ją zo­sta­wi­ła, za­ci­snę­ła pal­ce na ko­per­cie. Sze­lest pa­pie­ru uświa­do­mił jej, że tam wła­śnie znaj­dzie wy­tłu­ma­cze­nie za­cho­wa­nia sio­stry.


  Rina otwo­rzy­ła ko­per­tę i wy­ję­ła list i klucz. Coś jesz­cze wy­pa­dło na blat ze śla­da­mi kub­ków do kawy, od­bi­ja­jąc świa­tło. Rina się­gnę­ła po to szyb­ko, ha­mu­jąc wes­tchnie­nie. Trzy­ma­ła w ręce pla­ty­no­wy pier­ścio­nek z du­żym bry­lan­tem.


  To ty­po­we dla Sary, że tak cen­ną rzecz wło­ży­ła do cze­goś tak zwy­czaj­ne­go jak ko­per­ta. Rina zdu­si­ła iry­ta­cję i roz­ło­ży­ła kart­kę. Od­cy­fro­wu­jąc peł­ne za­wi­ja­sów pi­smo, ści­ska­ła pier­ścio­nek. Wresz­cie gło­śno wes­tchnę­ła. Nie mo­gła w to uwie­rzyć. Sara ni­g­dy tak się nie za­cho­wy­wa­ła. Nic dziw­ne­go, że nie chcia­ła się do tego przy­znać, roz­ma­wia­jąc z nią w czte­ry oczy. Rina jesz­cze raz przej­rza­ła list z na­dzie­ją, że może coś omi­nę­ła. Nie­ste­ty tyl­ko się łu­dzi­ła.


  Ko­cha­na Rino, bar­dzo Cię prze­pra­szam, ale mu­szę Cię tu­taj zo­sta­wić. Wiem, że to dla Cie­bie trud­ny okres, ale przy­naj­mniej bę­dziesz z dala od tego czło­wie­ka i wy­le­czysz rany. Chy­ba po­peł­ni­łam wiel­ki błąd i po­trze­bu­ję tro­chę cza­su, żeby to prze­my­śleć. Czy mo­gła­byś przez parę dni uda­wać, że je­steś mną, do­pó­ki ja nie doj­dę z tym do ładu? Rey­nard o ni­czym się nie do­wie. Włóż mój pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy i noś moje ciu­chy, tak jak ro­bi­ły­śmy kie­dyś, za­nim do­ro­sły­śmy. A w każ­dym ra­zie, za­nim ty do­ro­słaś. Bo ja chy­ba wciąż jesz­cze je­stem dziec­kiem.


  Rina czy­ta­ła da­lej, za­po­zna­jąc się z nie­zbęd­ny­mi in­for­ma­cja­mi na te­mat Rey­nar­da, na przy­kład, gdzie się po­zna­li, jaki jest jego ulu­bio­ny na­pój, gdzie ra­zem by­wa­li.


  Wy­czer­pa­na po­dró­żą i zszo­ko­wa­na proś­bą sio­stry, czu­ła ro­sną­cą złość. Jak Sara śmie ją o to pro­sić? Czy nie ma współ­czu­cia dla ni­ko­go oprócz sie­bie? Jak może ocze­ki­wać, że zbo­la­ła po ze­rwa­nych za­rę­czy­nach sio­stra bez tru­du wej­dzie w jej rolę? To nie w po­rząd­ku. Rów­nież wo­bec Rey­nar­da del Ca­stil­la.


  Rina zgnio­tła kart­kę. Sło­wa Sary nie da­wa­ły jej spo­ko­ju. „Chy­ba po­peł­ni­łam wiel­ki błąd”.


  W gło­wie sły­sza­ła po­dob­ne sło­wa wy­po­wie­dzia­ne tak nie­daw­no, lecz nie przez Sarę, a przez by­łe­go na­rze­czo­ne­go, Ja­co­ba. Riną wstrzą­snę­ły dresz­cze. Znów była w tam­tej re­stau­ra­cji, ich ulu­bio­nej. Sie­dzia­ła na­prze­ciw męż­czy­zny, z któ­rym za­mie­rza­ła spę­dzić resz­tę ży­cia, a on oznaj­mił, że za­ko­chał się w in­nej. Od paru mie­się­cy chciał jej o tym po­wie­dzieć i wciąż to od­kła­dał, ale sko­ro data ślu­bu zbli­ża się z każ­dym dniem, dłu­żej nie może zwle­kać.


  Rina po­trzą­snę­ła gło­wą. Zdra­dzo­na przez Ja­co­ba, na samą myśl, że mia­ła­by ko­goś oszu­ki­wać, po­czu­ła się cho­ra. Za nic tego nie zro­bi. Na­wet dla sio­stry.


  Wrzu­ci­ła do ko­per­ty list, klucz i pier­ścio­nek, po czym scho­wa­ła ją głę­bo­ko do to­reb­ki, któ­rą za­rzu­ci­ła na ra­mię. Wsta­ła od sto­li­ka i chwy­ci­ła rącz­kę wa­liz­ki na kół­kach. Znaj­dzie tak­sów­kę, po­je­dzie do domu, gdzie miesz­ka Sara, weź­mie prysz­nic, prze­bie­rze się i od­naj­dzie Rey­nar­da del Ca­stil­la. Po­wie mu to, co sio­stra bała się po­wie­dzieć. Nikt nie za­słu­gu­je na ta­kie trak­to­wa­nie.


  Rey­nard del Ca­stil­lo stu­dio­wał pro­to­kół są­do­wy, któ­ry od pół roku le­żał na jego biur­ku. Trzy­mał go jako przy­po­mnie­nie, by sta­le mieć się na bacz­no­ści przed oszu­sta­mi za­gra­ża­ją­cy­mi jego ro­dzi­nie.


  Spoj­rzał na imię i na­zwi­sko wy­dru­ko­wa­ne tłu­stym dru­kiem. Es­tel­la Mar­ti­nez pra­co­wa­ła w jego biu­rze. Pięk­na, in­te­li­gent­na, peł­na ener­gii – miał ocho­tę na­wią­zać z nią ro­mans. Szczę­śli­wie in­stynkt ostrzegł go, by tego nie ro­bił. Es­tel­li na tym wła­śnie za­le­ża­ło. Pró­bo­wa­ła za­in­sce­ni­zo­wać sy­tu­ację, w któ­rej zo­sta­je jego ofia­rą. Jej oskar­że­nia o sek­su­al­ne mo­le­sto­wa­nie i pro­po­zy­cja wy­ci­sze­nia spra­wy – ukry­cia jej przed ro­dzi­ną Rey­nar­da i ta­blo­ida­mi za cenę kil­ku­set ty­się­cy euro – spo­tka­ły się z jego ostrą i sta­now­czą re­ak­cją.


  Ża­ło­sne pró­by Es­tel­li, by zdo­być sła­wę i wy­łu­dzić pie­nią­dze, zo­sta­ły ja­sno przed­sta­wio­ne pod­czas roz­pra­wy są­do­wej. Rey­nard wy­ko­rzy­stał wszyst­kie kon­tak­ty, a tak­że na­zwi­sko i po­zy­cję ro­dzi­ny, by pro­ces był za­mknię­ty, a wy­rok utaj­nio­ny.


  By unik­nąć kary wię­zie­nia, Es­tel­la zgo­dzi­ła się na ogra­ni­cze­nie swo­bo­dy wy­po­wie­dzi, spryt­nie sfor­mu­ło­wa­ne przez ad­wo­ka­tów Rey­nar­da. Otrzy­ma­ła też na­kaz za­miesz­ka­nia z dala od wy­spy i trzy­ma­nia się z da­le­ka od człon­ków ro­dzi­ny del Ca­stil­lów.


  Rey­nard wsu­nął zwięź­le na­pi­sa­ny do­ku­ment do ko­per­ty i wło­żył ją do nisz­czar­ki. Pro­to­kół znik­nął raz na za­wsze, po­dob­nie jak od­pro­wa­dzo­na na lot­ni­sko Es­tel­la.


  Tam­to do­świad­cze­nie po­zo­sta­wi­ło po so­bie nie­smak. Nie­daw­ne za­rę­czy­ny z Sarą Wo­odvil­le wręcz prze­ciw­nie. Sara nie sta­wia­ła mu żad­nych wa­run­ków, zgod­nie z tym, cze­go ocze­ki­wał, za to po­mo­gła mu uspo­ko­ić dziad­ka, prze­ję­te­go klą­twą gu­wer­nant­ki. Hi­sto­ria klą­twy się­ga­ła cza­sów, gdy wie­rzo­no w baj­ki i prze­są­dy. Zda­niem Rey­nar­da na­le­ża­ła do tej wła­śnie ka­te­go­rii. Za to dzia­dek od pew­ne­go cza­su zbyt­nio się nią przej­mo­wał. Rey­nard wraz z brać­mi pod­ję­li od­po­wied­nie kro­ki, by go za­pew­nić, że klą­twa nie dzia­ła i nie będą ostat­nim po­ko­le­niem rodu.


  Nie­ste­ty w mi­nio­nym mie­sią­cu te ab­sur­dal­ne tro­ski do­pro­wa­dzi­ły dziad­ka do ko­lej­ne­go uda­ru. Dzię­ki spraw­nej in­ter­wen­cji słu­żą­ce­go szyb­ko zna­lazł się pod opie­ką me­dycz­ną, któ­ra za­pew­nia­ła mu po­wrót do zdro­wia. Wnu­ko­wie nie chcie­li jed­nak wię­cej tego prze­ży­wać. Po­sta­no­wi­li, że zro­bią wszyst­ko, by se­nior rodu spę­dził resz­tę ży­cia w spo­ko­ju.


  Alex wy­brał się do No­wej Ze­lan­dii, gdzie miesz­ka­ła ko­bie­ta, z któ­rą zo­stał za­rę­czo­ny, gdy był chłop­cem, a ona nie­mow­lę­ciem. Rey uśmiech­nął się na myśl o szwa­gier­ce Lo­ren. Kie­dy wró­ci­ła na Isla Sa­gra­do, by po­ślu­bić Ale­xa, wy­glą­da­ła na kru­chą i de­li­kat­ną. Kto by po­my­ślał, że ta drob­na isto­ta ma tak sil­ny cha­rak­ter?


  Cięż­ko wal­czy­ła o mał­żeń­stwo i od­nio­sła zwy­cię­stwo. O dzi­wo, ani ona, ani Alex nie szy­dzi­li już z klą­twy. Stwo­rzy­li szczę­śli­wy zwią­zek i go­rą­co na­ma­wia­li Reya i Be­ne­dic­ta, by po­szli w ich śla­dy.


  Rey­nard nie czuł się go­to­wy. Na ra­zie za­rę­czy­ny z Sarą speł­ni­ły swo­ją rolę, je­śli cho­dzi o dziad­ka. To było naj­waż­niej­sze. Trze­ba zro­bić wszyst­ko, by chro­nić ro­dzi­nę, roz­wiać wszel­kie lęki i raz na za­wsze wy­eli­mi­no­wać moż­li­we za­gro­że­nia. Ko­bie­ty w ro­dza­ju Es­tel­li Mar­ti­nez do­sta­ną do­kład­nie to, na co za­słu­gu­ją.


  Sa­ri­na wy­szła z hali lot­ni­ska i unio­sła twarz w stro­nę nie­ba. Kon­trast mię­dzy cie­płym śród­ziem­no­mor­skim słoń­cem a lo­do­wa­tym desz­czem i śnie­giem w domu, w No­wej Ze­lan­dii, był nie­wia­ry­god­ny. Nic dziw­ne­go, że Sara wo­la­ła tu zo­stać, niż wra­cać na po­łu­dnio­wą pół­ku­lę.


  Gdy­by wszyst­ko uło­ży­ło się zgod­nie z pla­nem, Rina by­ła­by te­raz nie­da­le­ko stąd, na grec­kiej wy­spie, w po­dró­ży po­ślub­nej. Ra­zem z Ja­co­bem wy­bra­li się do biu­ra po­dró­ży i stu­dio­wa­li fol­de­ry, po­rów­nu­jąc uro­ki roz­ma­itych za­kąt­ków, by zna­leźć ide­al­ne miej­sce na świę­to­wa­nie po­cząt­ku wspól­ne­go ży­cia.


  Mi­mo­wol­nie po­tar­ła pa­lec ser­decz­ny le­wej ręki, na któ­rym no­si­ła pier­ścio­nek. Musi po­zbyć się tego zwy­cza­ju. Lek­ko prze­krzy­wi­ła gło­wę i przy­mru­ży­ła oczy w ostrym słoń­cu.


  Co z tego, że Ja­cob za­pra­gnął ko­bie­ty bar­dziej spon­ta­nicz­nej, któ­ra nie boi się pi­kan­te­rii? Rina po­wstrzy­ma­ła łzy ci­sną­ce się jej do oczu. My­śla­ła, że wy­bra­ła pew­ne­go part­ne­ra ży­cio­we­go, z któ­rym stwo­rzy zwią­zek bę­dą­cy cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem tego, w ja­kim żyli jej ro­dzi­ce, czy­li gwał­tow­ne­go, peł­ne­go ry­wa­li­za­cji, a czę­sto tak­że wal­ki. Jak bar­dzo moż­na się po­my­lić! Czu­ła­by się le­piej, gdy­by kłó­ci­li się z Ja­co­bem, gdy­by jej po­wie­dział, że nie speł­nia jego ocze­ki­wań, za­miast tyle cza­su ją oszu­ki­wać, gdy już daw­no prze­stał ją ko­chać.


  Obie­ca­ła so­bie, że nie wy­le­je z jego po­wo­du ani jed­nej łzy wię­cej. Ani jed­nej. Czu­ła, że ma ści­śnię­te gar­dło. Dla­cze­go tak trud­no jest do­trzy­mać nie­któ­rych obiet­nic?


  Tłum po­dróż­nych, z któ­ry­mi przy­le­cia­ła, roz­pierzchł się, chod­ni­ki na ze­wnątrz ter­mi­na­lu opu­sto­sza­ły. Co gor­sza, na po­sto­jach nie było też tak­só­wek. Pół go­dzi­ny póź­niej, gdy po­po­łu­dnio­wy upał da­wał się jej we zna­ki, Rina za­czę­ła opa­dać z sił. A po­nie­waż mia­ła ja­sną kar­na­cję – prze­kleń­stwo ru­dziel­ców – szu­ka­ła cie­nia z boku bu­dyn­ku lot­ni­ska.


  Struż­ka potu spły­nę­ła jej po ple­cach, gdy po raz ko­lej­ny zer­k­nę­ła na ze­ga­rek, pre­zent od Sary, z ozdo­bio­ną krysz­tał­ka­mi ram­ką szkieł­ka i pa­skiem w sty­lu bran­so­let­ki. Wresz­cie po­ja­wi­ła się zie­lo­no-bia­ła tak­sów­ka. Przy­ci­ska­jąc do boku to­reb­kę, Rina po­cią­gnę­ła wa­liz­kę w stro­nę kra­węż­ni­ka.


  – Do Domu Gu­wer­nant­ki pro­szę – po­wie­dzia­ła przez otwar­te okno od stro­ny pa­sa­że­ra.


  Czy jej się wy­da­wa­ło, czy tak­sów­karz ukrad­kiem się prze­że­gnał, kie­dy wy­siadł, by wło­żyć wa­liz­kę do ba­gaż­ni­ka? Tak czy owak była zbyt zmę­czo­na, by się tym przej­mo­wać. W gło­wie mia­ła tyl­ko jed­no. Musi upo­rząd­ko­wać spra­wy sio­stry.


  Przez parę mi­nut Rina od­pro­wa­dza­ła wzro­kiem od­da­la­ją­cą się tak­sów­kę, zdu­mio­na po­śpie­chem kie­row­cy. Bóg je­den wie, dla­cze­go tak się spie­szył.


  Po raz ostat­ni, mia­ła na­dzie­ję, chwy­ci­ła rącz­kę wa­liz­ki i mi­nę­ła że­la­zną bra­mę w ota­cza­ją­cym dom ka­mien­nym mu­rze. Dom był sta­ro­świec­ki i cza­ru­ją­cy, stwier­dzi­ła, idąc ścież­ką w stro­nę ma­łych drzwi, do któ­rych pro­wa­dzi­ło kil­ka wy­tar­tych ka­mien­nych schod­ków.


  Od­pa­da­ją­cy tynk w ko­lo­rze bla­dej ochry od­sła­niał sta­rą ce­głę. Dach po­kry­wa­ły ciem­no­po­ma­rań­czo­we da­chów­ki. Przy­po­mi­na­ło to pej­zaż ze sta­rej akwa­re­li. Głę­bo­ko osa­dzo­ne okna z drew­nia­ny­mi ra­ma­mi w ko­lo­rze wy­bla­kłe­go błę­ki­tu po­zwa­la­ły zaj­rzeć do ską­po ume­blo­wa­ne­go wnę­trza. Nie był to ty­po­wo hisz­pań­ski styl, ale też nie cał­kiem fran­cu­ski. Dom re­pre­zen­to­wał uro­czą mie­szan­kę ich obu.


  Ri­nie zda­wa­ło się, że sły­szy dzwo­nią­cy we­wnątrz te­le­fon, któ­ry na­gle umilkł, po czym znów się roz­dzwo­nił.


  Się­gnę­ła do to­reb­ki po ko­per­tę. Cięż­ki duży klucz pa­so­wał do sta­re­go zam­ka, to­też bez pro­ble­mu otwo­rzy­ła drzwi. Te­le­fon ucichł po raz ko­lej­ny, gdy tyl­ko prze­stą­pi­ła próg. Le­d­wie rzu­ci­ła okiem na bel­ki na su­fi­cie głów­ne­go po­miesz­cze­nia i nie­ska­zi­tel­nie czy­stą ła­zien­kę z bia­ło-nie­bie­ski­mi ka­fla­mi. Po­zwo­li­ła so­bie tyl­ko spoj­rzeć z tę­sk­no­tą na ku­szą­ce łóż­ko w po­ko­ju, gdzie zo­sta­wi­ła wa­liz­kę. Ma do speł­nie­nia mi­sję. Musi po­wia­do­mić na­rze­czo­ne­go Sary o jej po­czy­na­niach.


  Ten Rey­nard na pew­no wy­ka­że się roz­sąd­kiem. W koń­cu za­rę­czy­li się po bar­dzo krót­kim okre­sie zna­jo­mo­ści. Mu­sia­ło dojść do tego, że któ­reś z nich za­czę­ło się nad tym za­sta­na­wiać.


  Rina wzię­ła prysz­nic, wy­ję­ła pierw­szą lep­szą rzecz z wierz­chu wa­liz­ki i wło­ży­ła ją na wil­got­ne cia­ło, po czym ru­szy­ła do ba­wial­ni w po­szu­ki­wa­niu te­le­fo­nu.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej, dzię­ki wie­lo­ję­zycz­no­ści Isla Sa­gra­do i temu, że ro­dzi­na del Ca­stil­lów była tu­taj zna­na, nie wspo­mi­na­jąc o życz­li­wo­ści te­le­fo­nist­ki, po­sia­da­ła już wszyst­kie nie­zbęd­ne in­for­ma­cje. Za­mó­wi­ła tak­sów­kę, któ­ra mia­ła ją za­wieźć do biu­ra Rey­nar­da w Pu­er­to Se­gu­ro.


  Kie­dy do­tar­ła przed ele­ganc­ki wie­żo­wiec w cen­trum mia­sta, była zde­ner­wo­wa­na. Sama nie­daw­no prze­ży­ła ze­rwa­nie za­rę­czyn, więc pod­cho­dzi­ła do swo­jej mi­sji z ostroż­no­ścią. Jak ma po­wie­dzieć ko­muś, kogo nie zna, że jego zwią­zek stoi pod zna­kiem za­py­ta­nia?


  Wy­tar­ła drżą­ce dło­nie o je­dwab­ną be­żo­wą suk­nię bez rę­ka­wów. Pro­sty kok z tyłu gło­wy przy­pię­ła spin­ka­mi w ko­lo­rze to­pa­zu, któ­re Sara swo­im zwy­cza­jem roz­rzu­ci­ła na to­a­let­ce.


  Szyb­ko przej­rza­ła ta­bli­cę in­for­ma­cyj­ną, po czym wsia­dła do win­dy i na­ci­snę­ła przy­cisk dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go pię­tra. Kie­dy ru­szy­ła do góry, roz­bo­lał ją żo­łą­dek. Na wszel­ki wy­pa­dek po­wtó­rzy­ła so­bie w my­ślach przy­go­to­wa­ne wcze­śniej sło­wa.


  Wy­sia­dła z win­dy, ma­jąc przed sobą sze­ro­ki pu­sty ko­ry­tarz. Przez umiesz­czo­ne na su­fi­cie gło­śni­ki pły­nę­ła ci­cho spo­koj­na me­lo­dia. Na wprost niej znaj­do­wa­ły się po­dwój­ne drew­nia­ne drzwi, ozdo­bio­ne her­bem ro­dzi­ny del Ca­stil­lów. Rina do­tknę­ła brze­gów sty­li­zo­wa­nej trój­dziel­nej tar­czy. W jed­nej czę­ści wid­nia­ły wy­rzeź­bio­ne fi­ne­zyj­nie sło­wa, w dru­giej zwój per­ga­mi­nu, na sa­mym dole zaś bo­ga­to zdo­bio­ne ser­ce. Kiep­ska zna­jo­mość hisz­pań­skie­go po­zwo­li­ła jej jed­nak prze­tłu­ma­czyć trzy sło­wa.


  Ho­nor. Praw­da. Mi­łość.


  Je­że­li męż­czy­zna, do któ­re­go przy­je­cha­ła, kie­ru­je się w ży­ciu tym ro­dzin­nym mot­tem, to po­stą­pi­ła słusz­nie, zja­wia­jąc się tu­taj, by po­wie­dzieć mu praw­dę. Ina­czej zresz­tą nie mo­gła się za­cho­wać.


  Gdy na­ci­snę­ła klam­kę, drzwi gwał­tow­nie się otwo­rzy­ły. Ener­gicz­nie ru­szy­ła na­przód, po­tknę­ła się i wpa­dła na sto­ją­ce­go męż­czy­znę w czar­nym gar­ni­tu­rze, szy­tym za­pew­ne przez naj­lep­sze­go kraw­ca.


  Duże cie­płe dło­nie na­tych­miast chwy­ci­ły ją za łok­cie. Od­zy­skaw­szy rów­no­wa­gę Rina zdo­by­ła się na uśmiech i pod­nio­sła wzrok. Jej ser­ce za­bi­ło moc­niej, gdy tyl­ko uj­rza­ła przy­stoj­ną twarz nie­zna­jo­me­go.


  Opa­lo­ne czo­ło, ciem­ne gę­ste brwi i orze­cho­we oczy osło­nię­te ciem­ny­mi rzę­sa­mi. Ide­al­nie sy­me­trycz­na twarz, pro­sty nos. Sub­tel­ne war­gi unio­sły się w ką­ci­kach, ukła­da­jąc się w uśmiech bę­dą­cy dziw­ną kom­bi­na­cją wy­ra­zu ulgi i roz­po­zna­nia.


  – Dzię­ki Bogu, że je­steś – rzekł męż­czy­zna ak­sa­mit­nym gło­sem.


  – Pa­nie del Ca­stil­lo, pana brat mówi, że spo­tka się z pa­nem w szpi­ta­lu – ode­zwa­ła się re­cep­cjo­nist­ka sie­dzą­ca przy du­żym no­wo­cze­snym biur­ku za jego ple­ca­mi.


  Sło­wa mło­dej ko­bie­ty po­wo­li do­cie­ra­ły do Riny. Pa­nie del Ca­stil­lo? Ten nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny czło­wiek to na­rze­czo­ny sio­stry, Rey­nard del Ca­stil­lo?
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